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W yjgtłsi z dzieła
R Y S Y  M O R A L N O Ś C I i  L IT E R A T U R Y  c z y l i  

U W A G I nad Z W Y C Z A JA M I, O B Y C ZA JA M I i 
L I T E R A T U R Ą  A N G L IK Ó W  i  A M E R Y K A ­
N Ó W  p r z e z  W A S H I N G T O N A  IR V 1N G .

( C iąg d a lsz y .  )

’ b o ż e  n a r o d z e n i e .

N iegdyś podczas Swiqt Boże- 
go  N -rodzen ia  W ifhirho we 
w szys tk ich  domach d o b r f  o- 
g ień  n« kom inie  przeciwko 
m rozów i  dobra u c z t ;  dla b o ­
ga tych i ubogich. P o  przyja­
cie lsku  spraszano  Sąsiadów , 
każdego  przy jm ow ano  a d o ­
b ry m  sercem" i nawet żebrak 
n i e b y t  odpędzany .

N ic  tv AngTJi n ie  d z ia ła  t a k  r o s k o s z n ie  
n a  m oją  w y o b r a ź n i ą ,  ja k  s z c z ą tk i  u r o c z y s t o ­
ści i  z a b a w  w i e j s k i c h . 'Z d a j e  m i  s ię  że  na p o ­
wrót o g lą d a m  t e n  o b raz  k t ó r y  k r e ś l i ł e m  so­
b ie  w p o r a n k u  m eg o  i y c i a  g d y  je szcze  ś w ia t  
z  x i ą ż e k  t y l k o  z n a ł e m ,  i  r o z u m ia łe m  że je s t  

t a k i i u j a k '  g o  malują,p o e c i .  Zdaje m i s ię  że

yyidzę ńa w si  w ię k sz ą  p r o s t o t ę ,  w ięce j  ćnofc 

t o w a r z y s k i c h , i w ięce j  sz c z e re j  w e s o ł o ś c i ą  
n iz  ic h  w d z is ie j s z y m  wrekii* b y ć  m o że .  W y - '  
zna  je c h ę tn ie  iż czas n i s z c z y  "n ieznacznie  t e  
Z w ycza je  , ale  r o z u m ie m  ‘ że n o w e  m o d y  je­
szcze  s ię  b a rd z ie j  p r z y c z y n ia ją  (Jo za ta rc ia  ic h  
z n a sz e j  pam ięc i .  Z w y c z a je  ' s t a r o ż y tn e  po d o ­
b n e  są  d o  t y c h  s z c z ą tk ó w  A r c h i t e k t u r y  go ­
ty c k ie j  co w  n i e k tó r y c h  m ie jś c a ć h  zapada ją  
s ię  w r u i n a c h ,  oba lo n e  rę k ą  c z a s u ,  a g d z ie  

■indziej z eszp eco n e  p r z e z  o d m ia n y  s z tu k i  g u s t  
n o w y  n i e z g r a b n ie  d o  d a w n e g o  3 ty lu  łą c z ą c y .  
Jed n a  t y l k o  p oez ja  je s t  s ta le  p r z y w ią z a n ą  dar 

zabaw  w i e j s k i c h  i  w  n ich  c z e rp a  n a tc h n ie n ie .  
P o d o b n a  d o  b lu sz c z u .o p a su ją c e g o  s w y m  obfi­
t y m  l i ś c ie m  a rk a d ę  g o ty c k ą  i w ieże  w  p ó ł  o- 
balortą , i  o d p łaca jąceg o  ż, w d z ięczn o śc ią  p o d ­
p o rę  so b ie  d o z w o lo n ą  b ro n ią c  ich  w ą t ł y c h  
s z c z ą tk ó w ,  p o k r y w a ją c  je z ie lonością1 i  z a p a c h  
w onny, w  óko to  n ich  roznosząc .

Z e  w s z y s tk i c h  / d a w n y c h  u ro c z y s to ś c i  
św ię to  Bożego n a ro d zen ia  w z b u d z a  u czuc ia  n a j­
p r z y j e m n i e j s z e ,  s a m a  p o ra  ro k u  doda je  m u  
w d z i ę k u ,  w i n n y m  cz a s ie  c z e r p a m y  w ięk szy
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.część uciechy w samych pięknościach n a tu ry ,  
-myśli nasze rozpraszają .się ze tak  rzeke po 
p rzestw orze  oświeconym^ proinieńmi ożywne- 
go  Stońca i że uży je^słów Pqet.y, żyjemy wtes 
d y  zewnątrz i wszędzie.^ Śpiew p taków , szmer, 
czystego  s trum ien ia , łagodny ząpach wiosny!^ 
.słodka rozkosz lata , wspaniała żyzność jesie­
n i ,  ziemia zielonością p o k ry ta ,  świetny błę’- 
k i t  nieba zastoniony niekiedy przerażającemi 
chm uram i. W szystko  dusze naszą tajem nym  
uczuciem p rz e jm u je ; ale w czasie, zimy gdy 
n a tu ra  z w szystk ich  swych powabów ogoło­
cona jak  gdyby  pogrobowe szatę p rz y  wdzie­
w a  f szukam y rozkpszy w źródłach moralnych* 
ponura smutność sokolicy,. k ródka  trwałość 
d n i a ,  ciemność nocy , p rzy k re  z im no , ogra­
niczając przechadzki nasze , niepozwalają nam: 
rozważać natury  i sk łan ia ją  do towarzyskich 
r o z ry w e k ;  myśli nasze mają wyższy o b rę b , 
serca są odwardsze, czujemy mocniej potrze-, 
b f  życia z ludźmi a przyna jm nie j  szczęścitf- 
domowego.

. W ystaw ieni na nhw ile  na  zimno i  cie* 
inność zew nątrz  panującą , gdy  wejdziem do 
poko ju  ogrzanego jasnym  ogniem kominka i 
roz  walnia się serce nasze. Czerwony płomień 
ognia rodzi sztuczne lato i w szystk im  przy* 
tom nym  wesołości udziela.^Gdzież gościnność* 
uśm iecha się szczerzej, gdzież bojaźliwy wzrok 
miłości z większą wymową przem aw ia  jak 
p rzy  ognisku z im ow ym . Gdy w ia tr  natari; 
czy wie w sień uderza , gdy  w strząsadrzwia* 
m i lub  g rzm i w k o m in ie , cóż p rzy jem nie j­
szego na to  uczycie zabezpieczenia jakiego w 
dom u  używam y.

W szystk ie  s tany  w Anglji zachowująca*
równo zwyczaje i uroczystości wiejskie. Ale 
dawniej najstaranniej obchodzono święto Bo­
żego narodzenia. Miło czytać w dawnych An. 

! tykwarjuszach dziwaczne szczegóły o ty m  
św ięcie , o wesołości i  prostocie podczas nie­
go zachow yw ane , zdawało się iż ten  dzień 
uroczystości o tw iera ł wszystkie  drzw i i se r ­
ca , łączył ubogiego z boga tym , szlachcica z 
wieśniakiem i równał w szystkie  s tany  przez 
szlachetne uniesienie wesołości. S tarożytne 
sale wspaniałego zamku brzmiały wdziękiem 
arf i  p ieśn i ,  a  obszerne s to ły  uginały się pod 
ciężarem potraw niezliczonych, i  najuboższa 
strzecha obchodziła to święto.

% Lubo dawnego honoru pozbawione świę­
to Bożego narodzenia jest jeszcze epoką za­
baw i uroczystości. Miło widzieć w sercach 
w sz y s tk ic h  A n g lik ó w  to przyw iązanie  do 
szczęścia familijnego k tó re  ta k  wielką ma nad 
niemi włodzę. Gdy w szystko do ro z ry w k i  
w z y w a , .g d y  w szystk ie  um ysły  są wzruszo- 
ne ; g d y  przyw iązanie  zdaje się ożyw iać ; ja­
kież serce niaczułym być może? Je s t  to p o ra  
odrodzenia się od uczuć.

-Na zakończenie p rzy to czem y  o Bożym 
narodzeniu słowa Szekspira  w yję te  z Traje- 
dji H am le ta , k tóre  posłużą za dowód jak An­
glicy szanowali to  święto i jak i  by t duch o- 
wego czasu.

, , Powiadają iż podczas św iąt Bożego na­
rodzenia złe duchy nieśmią wychodzić z k r y ­
jówek swoich i  że noce są spoko jne ,  plane­
ty  n ie  wykonywają swego w p ływ u  nad  lu-
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dźmi i uroki Czarownic są bezsilne. Tyle 
ta  epoka je s t  św iętą i  pełnąs N ajw yższego."

D Y L I Ż A N S
i

Przed Bożym  Narodzeniem.

I dź my  i o to  n i d c h o d i i - n » s * e  
w e s o łe  Ś w ię to .  N iech  k a ż d y  

, b ę d z ie  o c h o c z y .v W k r ó d c e  k o -  
r z y ć  się b ę d z ie  z kziminz w 
ca łe )  o k o l ic y ,  r o ł n y  się obra1- 
c t ć  na  w yśc ig i .  >■ P rz y ja c ie le ,  
w y p ę d ź m y  sm u tek  ,  a jeśli  gó' 
m r ó z  z a b i ł ,  p o c h o w a m y  go 
w  p a s z te c ie ,  i  będz iem  się we 
Se l ić .  *"■

Y f  p o p r z e d z a ją c y m  a r ty k u le  odkreślileni 
s p o s tr z e ż e n ia  o g ó ln e  nad r o z r y w k a m i Boże­
go n a ro d zen ia  w A n g lij, chce te r a z  w esprzyc - 
je  k ilku  A n e g d o ta m i k tó ry c h  na w s i  św iad /
kiem  byłem . j

W kródkie j Tjiojej podróży odbytej w Hra^ 
bstw ie Y ork , jechałem  Dyliżansem  w wilją' 
Bożego narodzenia. Z ew nątrz i w ew nątrz  Dy-*- 
liiansu  zasiadły osoby z k tó ry ch  rozm owy 
m iarkow ałem , iż udaw ały  się do k rew nych  
lub przyjaciół na w alną biesiadę. /M ieliśm y 
jeszcze za tow arzyszów  podróży p tastw o dzi­
k ie ,  z w ie rz y n y , kob iałk i i  pudełeczka z ró- 
inem i łako tkam i. B yły  to podarunki gospo* 
darzom od gości w iezione. K ilkanaście zaję­
cy zaw ieszonych po nad kozłem  uw ieńczały 
głowę w oźnicy ; w środku powozu siedziało 
obok m nie trzech  C hłopczyków , ,s e  szkoły 
na wakacje jadących ; m ieli św ierzość róży  i 
te pustą wesołość będącą charak te rem  mło­
dych Anglików. T ysiąc  sobie uciech obiecy­

w ali. M iło m i b y ło  słuchać ich olbrzymich, 
planów do zabaw y, będąc już uw olnieni od 
nieznośnej niewoli xiąg i nauczycieli, zawcza­
su cieszyli się;óglądaniem  familji,* służących* 
psów i ko tków . * C ieszy li się z radości jaką 
spraw ią m iałej siostrze, p rzez podarunki-L to- 
rem i m ieli.■ kieszenie*ifiibchane. ^Ale ocz'eki- 
w’ali z najw iększą'.n iecierpliw ością na 'rpow i- 
tanie- małego kucyka zw anego'Bantam  / - k tó ­
ry  podług ich  m niem ania 'n ieustępow ał w « i- 
czem Bucefatowi. J a k  przecudow nie biegł tru -  
ch tem ,: jak  galopoWai , tjakie daw ał lansady* 
n ieby ło  w Całej wsi ani płota an i'row u  tak ie ­
go , k irregoby  nie p rzeskoczy ł.

, Te młode dzieci były-'pod zw ierzchnim  
dozorem >w o£nicy/D yliżansow ego. * I le ?ra z y  
podawała-się okoliczność zadaw ali mu tysią ­
czne zapy tan ia  i głośno m ów ili że on jest naj­
lepszym  ż ludzi. '/Z astanaw ia łem  się d ługo  
nad tern Człowiekiem  i  dostrzegłem  w nim  ja­
kąś nadzw yczajną ^wyższość i .p o w a g ę , 
mają w in n y c h /k ra ja c h  ’E uropy ludzie jego 
stanu . /N o s ił  kapelusz n a  b a k ie r , a p rzy  su­
kn i m iał sw ielki b u k ie t fc bluszczu godło świę­
ta .

f’Rozumiem* że' będzie n ieódrzeczy  dać o- 
braz w oźnicy D yliżansow ego w Angli. S jest 
to zw yczajnie człow iek  t łu s ty  ź tw arzą  sze­
roką i  p e łn ą , ^dziwacznie ^przeplataną kolo­
rem  czerw onym  i  s in y m ; zdaje się iż mocne 
pożyw ienie nabrzm iało w szy stk ie  ż y ły  jego 
tw a rz y . /P iw o  którego sobie nie skąp i nada­
je mu uczciw ą duszę. K ibić jego jeszcze je s t 
bardziej za okrągloną przez m nóstwo sukien  
wiszące jedne na drugich  i spadające aż jpo
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JćBstki, w k tó ry c h  praw ie tak  się ukryw a jak 
karafioł w liściach. Ma na. głow ie szeroki 
kapelusz z małym brzeszkiem  , na szy i ogro­
m ny chustkę kolorowy zaw iązane,sztucznie. 
W ie c ie  nosi praw ie zawsze buk iet z kw iatów  
p rz y  boku , jako zakład m iłości od jak iej w ie­
śniaczki. Kam izelkę ma. praw ie zawsze w pa­
s k i  koloru jasnego, a pantalońy. spadają -aż na 
k u ty  D rokicia.

T en  sposób ubierania się jest Zachowy­
w any  z najsk rupu la tn ie jszą  akuratnością. Ma 
tę  ambicją ;iz nosi ty lko  ubiór z najcieńszego 
s u k n a , a lubo ułożenie jego„jest gm inne p rze­
cież w całej osobie widać niepospolitą czy­
stość i achędóstwo w szystk im  -Anglikom w ła­
śc iw e .

Jest pow ażany od • całej okolicy przez 
k tó rą  p rze jeżd ża , i  często rozm awia z p rze­
chodzącemu w ieśniaczkam i, -które go m ają,za 
człow ieka zasługującego na ufność i szacunek; 
czasem  naw et m ożnaby pom yśleć że jest .w  
porozum ieniu z najpiękniejszem iz. nich . P rz y ­
b y w szy  na  stacją £ powagą porzuca lejce , i 
p ow ierza  konie pieczołow itości s ta jen n y ch , 
bo  jedynem  jego .obowiązkiem jes t odwieźć 
a  jednej stacji ha drugą,- Z szedłszy ? k oz ła , 
k ładzie  ręce w kieszenie > i p rzechodzi się k il­
k a  razy z powagą po dziedzińcu przed obe­
rżą . W ówczas to  zbiega się w około niego 
tłu m  w ielb ic ie li; w ieśn iacy , sia-jenni, kow a­
le  i  rodzaj ty ch  próżniaków  co za nowinkę 
radziby  zjeść gdzie objad lub  wieczerzę. 
W szyscy go mają za w yrocznię. Chciwie 
chw ytają słowa k tó re  w yrzec ra c z y , zawsze 
ślepo .dając im  w iarę, •/

W szyscy tow arzysze podróży i  ci k tó ­
rych  spotykaliśm y na drodze zdawali rai się 
w eselij może dla tego że Sara wesoły byłem . 
To praw da że po.dróż powozem publicznym  
Odbywana- ma coś w sobie p rzy jem nego  i  ży- 
W ego,' i w szy stk ich  w dobry hum ór w p ra ­
wia. Odgłos trąbki- aw iastującej p rzybycie  
dyliżansu każdej wiosce nadaje ruch i  życie. 
Jedni -biegną dla uściskania p rzy ja c ió ł, tam­
ci idą z tłotnoczkaaii-dla za jęcia wolnego m iej­
sca ^ i  w pośpiechu Zapominają pożegnać się 
Ź; te śni co ich -odprowadzają. Tymczasem wo­
źnica ma do w ypełnienia tysiąc m ałych po­
leceń , to-oddaje' zająca lub b a żan ta , t<4 wo- 
ypk «  pieniędzm i lub dziennik n o w y ; czasem 
wśród dow cipnych1 żartów  wsu-wa'zręcznie pię­
knej wieśniacze* lis t ód jakiego wiejskiego A- 
doratora. Gdy powóz przez wieś toczy się 
z łoskotem  w szyscy mięs z k. ńce cisną się do 
okien i  wszędzie spostrzegasz wesołe tw arze 
św ieżych wieśniaczek. P rzybyw szy  na ko­
niec w si-zna jdujęsz grono próżniaków i  filo- 

: zofów stanow iących Juntę m iejscow ą, zebra­
nych*" w-ważnym  zam iarze p rzy p a try w an ia  
się-przejeżdżającym ; ale najm ędrsi zbierają 
się zw yczajnie przed  domem K ow ala, dla k tó ­
rego przechód D yliżansu jes t w ielk ich  spe­
kulacji przedm iotem; Ten now y W ulkan , 
trzym ający  m nóstwo podków w skórzanym  
fartuchu, zawiesza swoją pracę* gdy Dyliżans 
przechodzi. Otaczający gó Cyklopowie w strzy ­
mują hućząee m ło ty , gdy tym czasem  widmo 
zękopcpne p jrusza jące ogrom ny miech, z cza­
pką na głow ie i  papieru brunatnego, spoczywa 
na chwilg; a m achina wyda je długie W estchnie­
nie, ( Dalszy ciąg nastąp i. )


